
Ns 87. Niedziela — 18 Października (2 Września) 1887 roku. Rok IV.
Prenumerata

w Radomiu:
Rocznie .......................  . rs. 4
Półrocznie .  ........................„2
Kwartalnie ............................„1
Za odnoszenie do mieszkań miesię­

cznie kop. 5.
» przesyłką pocztową:

wychodzi w INiedLziele i Cz wartki rano.

Ogłoszenia:
Z i 1 wiersz druku lub jego 

miejsce na 1-ej stronie po kop. 10.
Na ostatniej za 1-y raz „ „ f..
Dwa następne . . . „ ,, 4.
Dalsze............................„ „ 3.

Nekrolog i reklamy podwójnie.

Ogłoszenia prócz Redakcyi przyjmu­
je Warszawska Ajentura Ogłoszeń: 
Rajchman iFrendler, Senatorska 18.

Rocznie...................... rs. 5 kop. —
Półrocznie .... „ 2 „ 50.
Kwartalnie .... „ 1 „ 25.

Dnia 2 Listopada Dzień Zaduszny. REDAKCYfe i ADMINISTRACYA j Wschód słońca dziś o godzinie 6 minut 56
3 11 ś. Huberta, B. Wenerydy. ulica Jjubelska 137. Zachód „ 11 11 4 „ 30

11 4 11 ś. Karola Borom., Emeryka ADMINISTRACYA i; REDAKCYA Długość dnia . . . godzin 9 „ 43
5 11 ś. Zacharyasza i Elżbiety. otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 przyjmuje interesantów wtychżegodzinach. Ubyło „ . • * 11 7 „ 9

KEss- Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

Prenumeratę przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sKlepy: P. Dubelta, P. Winklera i Księgarnia P. Zuckera.

DOKTOR STANISŁAW IDZIKOWSKI 
powróciwszy z Wiednia, gdzie przez długi czas praco­
wał na klinikach akuszeryi i chorób kobiecych, za­
mieszkał w Radomiu przy ul. Lubelskiej w domu I 

p. Kopra N 102.
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W magazynie St. Rakowskiego
DOSTAĆ MOŻNA

100 ARKUSZY PAPIERU 150 KOPERT Z LITE­
RAMI ZA 60 KOP. BILETY WIZYTOWE OD 50 
KOP. SETKA.- PAPIERY FANTAZYJNE OD 20 
KOP. PACZKA.—PORTMONETKI. WORECZKI, 
NECESSERKI, GRZEBIENIE, SZCZOTKI DO 
WŁOSÓW, KRAWATY ITP. BROSZKI, BRANSO­
LETY, SPINKI, BRZYTWY, SCYZORYKI, NO­
ŻYCZKI ITP. WODA KOLOŃSKA, PERFUMY 
PUDRY, FIKSATUARY ITD. W WIELKIM WY­
BORZE NA SKŁADZIF.— CENY NADER NIZKIE.
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\ Dom W-go Pohla, róg ulicy Lubelskiej i Warszawskiej.

Wiadomości bieżąco.
Departament pocztowy zawiadamia, iż posyłki do 

Belgii, idące przez cesarstwo niemieckie, winny być zaopa­
trywane w 3 egzemplarze deklaracyi w jeżyku francuzkim, 
a posyłki, idące przez Austryę, w 4 egzemplarze.

„Nowosti” donoszą, iż niebawem mają być zaprowa­
dzone ważne zmiany w ustawie sądów handlowych. Przede- 
wszystkiem projektuje się zastosować krótszą procedurg

(Dokończenie.)

Kto nie widział opatowskiej doróżki, niech sobie wy­
obrazi coś pośredniego między omnibusem z placu Krasiń­
skiego, zwanym powszechnie „kanarkiem”, a... welocypedem 
o trzech kołach.

Do żadnego z powyższych dwu środków lokomocyjnych 
nie będąc podobną, opatowska doróżka przypomina oby­
dwa...

Tak dobrze bowiem może pomieścić w sobie 10 osób, 
jak omnibus i tak dobrze nieraz wlecze się szosą na trzech 
kołach, jak trycykl.

Pomimo to trzeba mieć nielada odwagę, aby podobnym 
ekwipażem puszczać się w drogę... Ja ją miałem.

Opuściwszy dworzec ostrowiecki, podążaliśmy, ku szo­
sie, gdy wtem na skręcie, tuż przy klimkiewiczowskiej fa­
bryce, wypada jakiś człowiek z żelaznym drągiem w ręku 
i zatrzymuje konie nasze za uzdy.

— Co to? — pytam go.
—■ Nie wolno 1
— Ależ co niewolno ?
— Przejeżdżać siosą, bo dyć się ją rychtuje dopiro, 

a kiej mota jechać, to tamtą drogą wele fabryki, a potem 
wyjedzieta na siose I 

dla spraw. Jednocześnie istnieje projekt zmiany istniejących 
przepisów o sposobie mianowania kuratorów przysięgłych. Jak | 
wiadomo, na zasadzie obowiązujących praw, sąd wyznacza > 
dla osób,*którt się stały niewypłacalnemi, przed ogłoszeniem 
konkursu, kuratorów przysiggłych, Otóż obecnie mają być 
ustanowione pewne przepisy co do wyboru owych kuratorów) 
tak, że sama opłata świadectwa gildyjnego nie będzie wy­
starczająca.

Z MIASTA i OKOLICY.

Z teatru. Z trzecią z rzgdu nowością, od chwili przy­
jazdu, wystąpiła w czwartek rezyserya towarzystwa p. Sar­
nowskiego. Była nią nieznana u nas trzyaktowa komedya 
Z. Przybylskiego; „Państwo Wackowie’1.

Wacek, znany jarmarkowicz, szaławiła, ożeniwszy się 
z ładną Helenką, zaczyna pojmować obowiązki obywatela 
i poważniej już patrzy na życie. Kocha żonę, siedzi w domu, 
gospodaruje, słowem, żyje jak przystało na porządnego czło­
wieka i obywatela. I nic by nie zakłóciło spokoju kochają­
cych się państwa Wacków, gdyby nie — Wicek.

Ten ostatni wpada niespodzianie pod nieobecność He 
leny i wyciąga z sobą Wacka na jarmark. Wacek walczy 
z sobą, lecz w końcu mięknie, daje się namówić i pierwszy 
raz po ślubie, bez wiedzy i pozwolenia żony, wyjeżdża 
z domu.

Mamy więc znowu Wicka i Wacka, widzimy ich na jar­
marku, birbantujących w gronie sąsiadów, gdzie też zjawia 
się stary Klepacki i po długiej perorze, palniętej Wackowi, 
zmusza go do natychmiastowego powrotu do domu. Wacek, 
aczkolwiek pod dobrą datą, uczuwa błąd swój i opuszcza już 
knajpę, lecz w drzwiach samych spotyka się z szukającą go 
żoną. Następuje zwykła scena małżeńska, zakończona groźbą 
opuszczenia męża i odjazdu do matki. Występuje jednak

Furman więc skręca i „tamtą drogą wele fabryki” 
dojeżdżamy do szosy po to jedynie, aby być powtórnie zatrzy­
manym przez draba z drągiem żelaznym w ręku.

Ten mi znów tłomaczy, że czekać muszę, aż dokończą 
zsypywanie kamieni z kilku wozów i gdyby nie zjawienie 
się pana konduktora od szosy, nocowałbym chyba na niej.

Jedziemy nareszcie. Pozostawiam na lewo malowniczo 
położony Klimkiewiczów, w którym tak oficyaliści, jak i ro­
botnicy, pracujący w tamtejszych fabrykach, nie uskarżają 
się ani na małą płacę, ani złe obchodzenie się z nimi.

Nic dziwnego, fabryki Klimkiewiczowskie należą do 
krajowców i krajowcy niemi administrują.

W tyle zostawiam Denków, mieścinę sławną kiedyś 
z garnków glinianych, a następnie z fabryki naczyń kamien­
nych, założonej przez specyalistę, długoletniego kierownika 
fabryki ćmielowskiej, pana G. W., na prawo zaś uroczo, 
wśród starych drzew, położony Bodzechów, miejscowość fa­
bryczna, własność pp. Kotkowskich.

Za wzór wszelkim fabrykom i zakładom przemysło­
wym Bodzechów postawić można.
Właściciele, administracya, robotnicy, to, bez przesady, ro­
dzina jedna. Wszyscy tam razem żyją, razem sobie radzą 
i pomagają. Intryg nie znają tam wcale. Miejsca w admini- 
stracyi przechodzą z ojca na syna. Komu dano posadę w fa­
brykach Bodzechowskich, może być pewnym spokojnego ka­
wałka chleba do śmierci. To też dobrobyt panuje wśród 

stary Klepacki i przemową swoją rozbraja rozgniewaną He­
lenę. Po powrocie do domu Helena jeszcze jest zadąsaną, 
lecz w końcu, znużeni już swarami państwo Wackowie, rzu­
cają się w objęcia i na tem koniec sztuki, która jest o wiele 
słabszą od „Wicka i Wacka11.

Mniej w niej humoru, mniej dowcipu, mniej komi­
cznych sytuacyi. Najlepszym i najsympatyczniejszym jest akt 
3-i 4-y. „Państwa Wacków” wystawiono u nas starannie.

Z osób, przyjmujących udział w sztuce, dobrą grą za­
służyli na wyróżnienie: panie Adler i Blechowska, oraz pa­
nowie: Sarnowscy, Osmólski i Łaski.

Z teatru. W piątek przedstawiono po raz pierwszy 
„Norę”, dramat Ibsena, z panią Śnieżko-Zapolską w roli 
tytułowej.

Artystka i tym razem dała nam dowody niepospoli­
tego talentu dramatycznego. Nie wdając się w żadne poró­
wnania p. Zapolskiej z Modrzejewską, która „Norę” wpro­
wadziła na scenę warszawską, przyznać trzeba, że p. Śnieżko- 
Zapolska, stanąwszy na gruncie więcej realnym, od początku 
do końca przeprowadziła rolę konsekwentnie.

Otoczeniu p. Zapolskiej również nic zarzucić nie mo­
żna. Notaryusza Krogsztada wiernie odtworzył p. Keller, za 
co publiczność sutemi obdarzała go oklaskami. P. Kisielni— 
cki, jako zdolny i z ogromną rutyną artysta, zawsze za­
sadniczą cechę roli uchwycić zdoła i wychodzi z niej zwy- 
cięzko, męża więc „Nory, odegrał zupełnie dobrze.

Z dużym zasobem inteligencyi artystka, pani Czarli, 
oddała rolę Krystyny z dystyngcyą. P. St. Trapszo, jako 
doktor Bank, utrzymując się do końca sztuki w charakterze 
swej roli, robił pożądane wrażenie na widzach.

Wogóle całość sztuki szła równo i składnie, bez dyso­
nansów.

bodzechowskiej ludności fabrycznej, a interesa fabryki w kwi­
tnącym są stanie.

Z drogi, prowadzącej do Bodzechowa, wjeżdżamy w aleję 
szosy, ciągnącej się pod górę do Opatowa.

Okolica przedstawia się bardzo zajmująco, a wjechaw­
szy na górę, dominującą po nad szmatem ziemi, dopiero co 
przebytej, uderza oczy malowniczy widok na cukrownię 
Częstocicką i opodal kościół Szewniński.

Cała droga, wiodąca do Opatowa, ciągnie się łukowato, 
pod górę, a dopiero pod miastom zjeżdża się z góry w wą­
wóz alejowy, prowadzący do miasta.

Przy samym wjeździe znajduje się młyn wodny i paro­
wy, dziś po spaleniu odbudowany z zastosowaniem nowszych 
urządzeń, następnie rogatka i most na rzece Łukawce, po­
wszechnie Opatówką zwanej, która często wylewami figle 
właścicielom nadbrzeżnych gruntów płata.

Poczem wjeżdżam do miasta, znowu pod górę, przez 
bramę starą, murowaną z ciosowego kamienia, z herbem nad 
nią dawnych właścicieli Opatowa, Szydłowieckich.

Imponują mi prastare mury, otaczające wspaniały ko­
ściół, zbudowany z kamienia ciosowego, na górze, w kształcie 
krzyża, w stylu barocco.

Okazała kollegiata pod wezwaniem św. Marcina, zało­
żoną została w roku 1040 przez Aloizego Dunina.

W kościele są jeszcze zachowane dość cało na ścianach 
i sufitach malowidła, przedstawiające Władysława Jagiełłę, 

I Króla Jana w potrzebie wiedeńskiej i Stanisława Augusta,
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= W sobotę odegrano „Francillon" Dumasa, a w nie­
dzielę „Małaszkę" G. Śnieżko-Zapolskiej.

s Dziś „Srebrny puchar", operetka w trzech aktach. 
Występ p. Kellera.

a W sobotę „Ulana", obraz ludowy ze śpiewami i tań­
cami, przerobiony z powieści Kraszewskiego przez Ursyna.

Właściciel teatru letniego zaprzecza podanej przez 
nas wiadomości, jakoby miał zamiar skating-ring urządzić 
na zimę.

Wprawdzie jakiś przedsiębiorca miał chęć wziąć teatr 
letni na ten cel w dzierżawę, lecz właściciel stanowczo od­
mówił.

Budynek przeznaczony jest wyłącznie na teatr, więc 
tylko teatr w nim gościć może.

Nasze mostki. Tylokrotnie już zwracaliśmy uwagę 
municypalności miasta na zły stan mostków na niektórych 
ulicach.

Przeszło to bez skutku. Dziś smutny wypadek, jaki 
miał miejsce w sobotę, zniewala nas do ponownego porusze­
nia „kwestyi mostków".

Pan J., przechodząc ulicą Szewcką, wpadł w zepsuty 
mostek i nogę złamał a dziś leży na kuracyi chory ciężko.

Po tym wypadku chyba przyjdzie szczęśliwa chwila 
reparacyi mostków, bo u nas zawsze... musztarda, ale nie­
stety, po obiedzie.

Kradzieże. W czwartkowym numerze zamieściliśmy 
cały szereg popełnionych w ciągu tygodnia kradzieży, dziś zaś 
dajemy dalszy ciąg wiadomości, związek z poprzedniemi ma­
jących.

Oto policya tutejsza wykryła iż aresztowany w piątek 
na Dzierzkowie Pawelec razem z Golubińskim, w nocy, ze 
środy ną czwartek we wsi Grosowice gm. Gzowice, popełnili 
dość znaczną kradzież u kowala Skrzyńskiego; udało się 
jednak policyi wykryć także, że rzeczy skradzione u Skrzyń­
skiego złodzieje zdążyli już sprzedać Janowi Francuzowi, 
Janowi Tuszyńskiemu i Lejbusiowi Fajnwaksowi, mieszkań­
com Dzierzkowa. Jednocześnie też wykryto sprawców kra­
dzieży, spełnionej u szewca Bąbolewskiego, w domu p. 
Hempla.

Odebrano również podejrzanym osobistościom część 
bielizny i szlafrok, pochodzące z kradzieży u p. S... jednem 
słowem prawie wszystkie kradzieże spełnione w ubiegłym 
tygodniu policya nasza wykryć zdołała a wszystkie na 
Dzierzkowie.

Dzierzków więc to miejsce zamieszkania passerów i zło­
dziei.

„Robert I Bertrand11,czyli Gębczyk i Szczepański, zna­
ni rzezimieszkowie tutejsi, za popełniony w przeszłym tygo­
dniu „złodziejski kawał" w szynku Tenenbaumowej, gdzie 
jeden z nich porwał z szynkwasu 3 ruble, wyrokiem sądu 
pokoju skazani zostali na więzienie po 2 miesiące każdy. * i

nadto jest bardzo ładny grobowiec familii Szydłowieckich, 
z płaskorzeźbą z metalu-bronz; pomnik ten wystawiono 
1536 roku.

Wjechawszy już w miasto a raczej w prostokątny ry­
nek, czysto utrzymany, miałem do wyboru dwa zakłady cu- 
kierniczo-restauracyjne, jeden dawniejszy Imć pani Królowej 
(bez królestwa) a drugi nowy fachowego cukiernika, Bełczy- 
kowskiego.

Konkurencya wiele robi, to też dzięki jej, dwaj rywale, 
zmierzywszy się, aby wyjść z walki konkurencyjnej zwy- 
cięzko, doprowadzili zakłady swoje do możliwej doskonało­
ści, oba więc dziś dają gwarancyę możności zaspokojenia 
głodu i odpoczynku na sofie, którą się opuszcza bez niepożą­
danego nabytku...

Rynek sam, tworzący czworobok, przedstawia się do­
syć pokaźnie, upiększa go bowiem szereg ładnych domków
i kamienic, przy których zwłaszcza po lewej stronie, są małe 
ogródki i sady owocowe, dobrze utrzymane.

Biorąc w rachubę i skwer spacerowy, złośliwie „cielę- 
tnikiem" zwany, przyznać trzeba, że Opatów na pierwsze 
spojrzenie robi wrażenie przyjemne, jedno tylko, co jest ar- 
cynieprzyjemnem, to przeprowadzony przez środek rynku 
kanał, z którego wydzielają się wyziewy, szczególniej w lecie, 
zatruwające powietrze.

Opatów należy do miast bardzo starych, kiedyś był 
fortecą, jak świadczą pozostałe gdzieniegdzie szczątki mu­
rów, od wjazdowej bramy wiodące; dawniej bram takich

Ksylofon. Przyjechał do Radomia muzyk, popisujący 
się na instrumencie, jak powiada, własnego pomysłu, a na­
zywa go ksylofonem.

Instrument ten przypomina zupełnie cymbałki. „Mae- 
stro“ przy akompaniamencie fortepianu wygrywa na nimarye 
z najtrudniejszych oper, zamierza też wystąpić u nas z kon­
certem.

Będziemy więc mieli „całkiem nowy" koncert...
Nowość. W handlu p. St. Rakowskiego ukazały się bi­

lety wizytowe szklaune i z kości słoniowej.
Bilety takie są dziś najmodniejsze, a kosztują 4 ruble 

100 sztuk...
Tylko 4 ruble!
Miła pani. I między płcią słabą bywają pasyonatki; 

dowodem tego pani X., która przed paru dniami sprawiła 
swej służącej taką łaźnią, że aż sąsiedni lokatorzy się zbie­
gli, aby wyrwać dziewczynę z rąk gwałtownej ; ani. Służąca 
przeciwko pani X. wystąpiła już na drogę sądową.

Dwóch uliczników we wtorek na ulicy Rwańskiej 
napadło na przechodzącego włościanina i bez żadnej racyi 
poczęło go okładać kij mi.

Zdumiony napadem włościanin nawet się nie bronił 
i dopiero nadchodzący strażnik ziemski obronił chłopka, 
a uliczników poprowadził do aresztu.

Zaczadzeni?... Pan majster Y., wracając późno z niedziel­
nego przedstawienia w teatrze, zastał — jak zwykle — drzwi 
od mieszkania zamknięte. Oczywiście począł sztukać, gdy 
jednak coraz silniejsze dobijanie się nie odniosło pożądanego 
skutku, straszne myśli poczęły mu się nasuwać, mianowicie 
przypuszczał, iż chłopcy, napaliwszy w piecu węglem kamien­
nym, zawcześnie zasunęli szyber i posnęli.

Po zaalarmowaniu sąsiadów sprowadzono ślusarza, lecz 
zatknięty w zamku klucz udaremnił usiłowania otwarcia, 
nie wypadało jak drzwi wyważyć.

Wtem ktoś przypomniał sobie, iż dla uratowania za­
czadzonych chłopców, przedewszytkiem trzeba czad usunąć. 
Natychmiast z brzękiem dwie szyby rozprysły się do środka, 
a brzęk ten i cug zimnego powietrza rozbudził śpiących pra­
ktykantów, którzy będąc pod wrażeniem przeczytanego nie­
dawno „Rinaldo Rinaldiniego", w sennej imaginacyi uważali 

• stuk i nawoływanie za napad rozbójników.
Tak jjwigc cała ta afera skończyła się na przestrachu 

p. majstra i uszach śpiochów, którym pozazdrościć takiego 
snu I Gile.

Art. nad. Szanowny Panie Redaktorze!
W nocy z dnia 25 na 26 b. m. złodzieje, oderwawszy 

kłódkę od drzwi obory, skradli mi krowę, którą uprowa­
dzili, odbiwszy drzwi, wychodzące z ogrodu mego na ulicę 
Spacerową.

Kradzież ta, ze względu, iż spełnioną została w mie­
ście, gdzie przecież policya ciągle czuwa, jest szczytem śmia­
łości złodziejskiej.

było cztery: warszawska, która doczekała dni dzisiejszych, 
lubelska, krakowska i sandomierska; bramy te były stra­
żnicami, a następnie zamienione zostały na areszty poli­
cyjne. Około 400 domów liczy Opatów i jest stolicą władz 
powiatowych. Mieszkańców liczy 7.000, a z tych 5 500 ży­
dów. Bez urazy przeto szanownych opatowian, żydowskiem 
miasto nazwać można.

To też tak nagromadzony lud Izraela musi walczyć 
o byt, garnąc się do środków zarobkowania, któremi prze- 
dewszystkiem jest fabrykacya koronek bawełnianych i je­
dwabnych. Wielka ta fabryka, aczkolwiek niezebrana w ca­
łość, liczy jednak przeszło 500 robotników, samych kobiet 
starozakonnych, rozrzuconych po calem żydowskiem mieście 
i daje przeszło 6.000 rubli rocznego obrotu.

Koronki opatowskie wysyłają koleją i pocztą w różne 
strony Cesarstwa i Królestwa, przeważnio zaś do Łodzi, 
Warszawy, Piotrkowa, Kalisza, Odessy, Rygi, Moskwy i Pe­
tersburga. Oprócz tego znajdują się w mieście fabryki świec 
łojowych i mydła.

W środę odbywają się tu targi, na których wszystkie­
go, w co okolica obfituje, dostać można. Nabiał i drób nad­
zwyczaj tani.

Rok ten, jakkolwiek bogaty w urodzaje, skutkiem 
ciągłych deszczy obniżył poziom świetnych nadziei rolników; 
siana, koniczyny, potraw prawie przepadły, bo albo zbiór 
woda uniosła, albo też na pokosach zgniło; rośliny okopowe, 
a szczególniej kartofle, ucierpiały bardzo i bardzo ich wiele

Nic przeto dziwnego, że na wsiach powtarzają się cią­
gle kradzieże inwentarza u rolników, którzy są prawic zu­
pełnie pozbawieni opieki policyi.

Nie można się dziwić także, że żydzi u nas na t. z. 
„wolnicy" sprzedają często mięso po 3 do 5 kop. za funt, 
boć „nabywając" w ten sposób krowy, można tanio mięso 
sprzedawać.

To też władza powinna zwrócić na to baczną uwagę 
i nad handlarzami bydłem, jakoteż rzeźnikami rozciągnąć 
ścisłą kontrolę.

Mięso, przywożone ze wsi do miasta, często bardzo 
pochodzi z bydlęcia, nabytego nocną porą, kiedy nabywający 
„nie miał czasu" obejrzeć je czy na rzeź jest przydatne.

Zdarzają się też wypadki różnych chorób u bydła, 
wtedy właściciel chorego bydlęcia, choć za bezcen, sprzedaje 
je, a my spożywamy mięso i w końcu sami nabawiamy się 
choroby.

Byłem naocznym świadkiem, jak żyd rzeźnik moczył 
w zimie dwie ćwierci mięsa w rzece Mlecznej, no i takowe 
zapewnie sprzedał potem na wolnicy.

Mięso, konserwowane w ten sposób, bezwarunkowo po­
chodziło z chorego bydlęcia.

Aby zapobiedz złemu, potrzeba, aby każden żyd, przy­
wożący mięso z za rogatek miejskich, miał z sobą świade­
ctwo z datą, od kogo mianowicie nabył bydlę i kiedy one zo­
stało zarżnięte.

Jeżeli zaś sprawa powyższa pozostanie nadal w tym 
stanie, co obecnie, to kradzieże będą się dalej pomyślnie (dla 
złodzieil) rozwijać, a my mięsem zepsutem truć się będziemy.

Racz przyjąć i t. d.
L. Szumański.

Polowanie. W dobrach Staszowskich, należących do 
hr. Artura Potockiego, odbyło się niedawno polowanie, na 
którem pod strzałami myśliwych padło stu rogaczy. Udział 
w polowaniu przyjmowali goście właściciela dóbr, przybyli 
przeważnie z Galicyi.

Z KRAJU.
Nowa szkoła. W tych dniach, jak donosi „Kur. Co­

dzienny", otwartą została w Warszawie nowa szkoła rzemiosł 
dla kobiet przy ulicy Długiej pod Nr. 3, utrzymywana przez 
p. Jadwigę Przewóską.

Pragnąc rozszerzyć zakres pracy kobiet i dać im w rę­
kę praktyczny sposób zarabiania na chleb, przewodniczka 
nowej szkoły, nie ograniczając się na krawiectwie i szewetwie, 
haftach, koronkach itp. wyrobach, których nauka wchodzi 
w program każdej szkoły rzemiosł dla kobiet, wprowadziła 
u siebie mnóztwo nowych przedmiotów nauki, jak stolarstwo 
ozdobne, czyli wyrób zabawek i innych drobnostek z drzewa, 
dalej delikatniejsze wyroby ze skóry, jak portmonetki, wa­
lizki, kwiaty, wyroby ze słomy i wszelkich traw, słowem, 
wiele przedmiotów, które dotąd za drogie pieniądze sprowa­
dzamy z zagranicy.

jeszcze siedzi w ziemi. Żyto, pszenica i owsy zebrane, pierw­
sze prawie przy stałej pogodzie, ale ostatnie także od deszczu 
ucierpiały wiele.

Ceny przytem nie bardzo są ponętne, bo para płaci 
się 7 rs. 50 k., owies 1 rs. 50 k., jęczmień 2 rs. 70 k.

Jak ziemia opatowska jest urodzajną dał mi dowód 
jeden z gospodarzy amatorów; zasiał on na trzyletnim ugo­
rze 2 korce owsa na przestrzeni jednej morgi, owies zasiany 
był rzadko bardzo, zebrał go 20 korcy, co znaczy dziesiąte 
ziarno.

Życie towarzyskie w Opatowie, jak obecnie, w porze 
przed karnawałowej, przedstawia się niekoniecznie zajmu­
jąco, chociaż kilka osób występuje z inieyatywą urządzenia 
teatru amatorskiego.

Połączonoby przyjemność z pożytkiem, bo otrzymany 
z przedstawienia dochód obróconoby na reparacyą miejsco­
wych kościołów, gwałtownie potrzebujących wy restaurowa­
nia.

Niestety, chęci są ku temu, tylko w czyn trudno je 
wprowadzić, bo najprzód ciężko jest zebrać grono amato­
rów tam, gdzie jest pełno koteryjek, a następnie i pomie­
szczenia brak odpowiedniego.

Znudzony dwudniową wędrówką po Opatowie, w to­
warzystwie znanej trójki myśliwych, doktora i dwóch naczel 
ników miejscowych biur, wybrałem się na polowanie.

Gdyby nie serdeczny humor i dowcipy doktora, które­
mi osładzał nam błąkąnie się po polach opatowskich, byłbym

Dentystka. Panna Cezaryna Molle, warszawianka, po 
ukończeniu specyalnych kursów w Paryżu, jak donosi „Kur. 
Warsz.", osiedla się w Warszawie, gdzie otwiera gabinet 
dentystyczny.

Restauracya jaroszów. W Warszawie, jak donosi 
„Gaz. Polska", ma być otworzona niebawem jadłodajnia 
specyalna dla zwolenników wegetaryanizmu.

Studzienice. „Wiek" z dobrego źródła zaczerpniętą po- 
daje wiadomość, że zarząd Towarzystwa osad rolnych, dążąc 
do wyrwania z przepaści więzienia jaknajwiększej ilości nie­
letnich, zajęcia się ich losem, wychowania ich należytego i na­
uczenia pożytecznej pracy, w osadzie Studzienieckiej powię­
kszył ilość miejsc, wskutek czego w obecnej chwili znajduje 
się 22 wakanse. Nie wątpimy, że wiadomość ta nie ujdzie 
uwagi sądów gminnych i sędziów pokoju i uwolni ich od tru­
dności przy wyrokowaniu w sprawach nieletnich przestępców, 
jakie napotykają ze względu na niezadawalniający stan na­
szych więzień. Niewielka to wprawdzie liczba (22) wobec tak 
znacznej, jaką wykazuje statystyka naszych więzień, ale ura­
towanie każdej pojedynczej nawet jednostki, stanowi już za­
danie poważne, godne zachodu i pracy każdego uczciwego 
człowieka.

Zaznaczyć tu wypada, że z osady rolniczo rzemieślni­
czej dla nieletnich przestępców w Studzieńcu wyszło już wy- 
chowańców 336, z pośród których ma już swoje gospodar­
stwo 16, ożeniło się 11, wyzwolono na czeladników różnych 
rzemiosł (stolarzy, stelmachów i kołodziei, kowali, ślusarzy, 
krawców, szewców) 59 a wszyscy są uwalniani z odpowiednią 
wyprawą i mają wskazane pomieszczenie i wyznaczonych 
opiekunów.

Dwie katastrofy. W dniu 25 zeszłego miesiąca Lu­
blin. przerażonym został straszną katastrofą. Przy ulicy Po- 
czętkowskiej, przed g. 6-tą po południu, zawaliły się ściany 
nowowzńośzonego przez p. Adolfa Frischa domu i ciężarem 
swoim przygniotły robotników tam się znajdujących. Wieść 
o wypadku podawano sobie z ust do ust, a w chwil kilka ca­
łe miasto prawie wyległo na miejsce katastrofy. Podążyła też 
tam straż ogniowa i policya, tłum jednak poprzednio już po­
dał czynną a konieczną pomoc zasypanym. Dwóch ludzi po­
niosło cięższe potłuczenia, kilku innych lżejsze. Całe szczęście 
jeszcze, iż katastrofa wydarzyła się pod wieczór, gdy więk­
sza część robotników porozchodziła się już do domu. Uspoko - 
jono wszystkich przygnębionych wypadkiem, iż nikt nie zgi­
nął, a gdy skonstatowano, iż wszyscy robotnicy znajdują się 
przy życiu, odetchnęli obecni pełną piersią. Kto wie jednak, 
czy uspokojenie owo, w tłum rzucone, jest prawdą i czy rze­
czywiście mury zwalone domu nie stały się dla kogo przed­
wczesną a straszną mogiłą.

Jakoż w istocie z ostatniego numeru „Gaz. Lubel." do­
wiadujemy się, że przy katastrofie powyższej niotylko czterech 
robotników uległo potłuczeniu, ale i jednego trupa odnale­
ziono wśród gruzów.

szczerze żałował czasu, straconego na niefortunną połówkę.
Podczas całodziennej deptaniny po polach nie widzia­

łem ani jednego zająca.
Doktór nam seryo tłomaczył, że wszystkie koty się 

pochowały w obawie, abym ich nie opisał w gazecie; nad 
wieczorem dopiero wymknął się zając, wszyscy trzej skiero­
waliśmy lufy... pafl — i ugodzony trzema (a może tylko 
dwoma?) nabojami zając, wywrócił koziołka.

Zwierzyny jednakże wogóle nie brak w opatowskiem, 
lecz my nieszczęśliwie wybraliśmy się na pola, pozostające 
w rękach starozakonnego, obywatela majątku Z...

Zostać właścicielem ziemi dziś łatwo bardzo, trudno 
jest jednak utrzymać majątek, jak należy.

To też i pola wsi Z. zaniedbane, leżą odłogiem nie 
obsiane, stodoły częścią spalone, częścią walące się, inwen­
tarz mały i nędzny.

Wracając z polowania, tuż około dworu w Z., spotka­
liśmy „pana dziedzica" z żoną, idących na spacer. Będąc zmu­
szeni zabrania znajomości z właścicielem, na którego grun­
tach polowaliśwy, wszczęliśmy rozmowę. Zapytałem go o przy­
czynę takiego zaniedbauia, zkądinąd dobrego majątku.

— Co pancbce—odpowiedziała mi żona „dziedzica"— 
jak można prowadzić porządne gospodarowanie, jak środki 
na to nie ma. Dziś to tylko chłop głupi ma dobrze, bo mi in- 
litegentne obiwatelstwo, mi szlachta, to dziś bardzo biedne, 
na wszystkie strony oganiać się potrzeba, a tu nie ma z czem 
na taką stagnacyę... Ewka.

Tego samego dnia w Mińsku gubernialnym zawalił się 
dom na rogu ulic Jurzewskiej i Franciszkańskiej, własnością 
p. Rapaporta będący. Właściciel domu i będący u niego w go­
ścinie p. Lachowski, szczęśliwie ocaleli, sufit atoli, zapadłszy 
na głowę Lejby Rosenbluma, zabił go na miejscu. Kilku ro­
botników, pracujących na parterze przy odnawianiu sklepu, 
poniosło ciężkie rany. Do nieszczęścia pośr. dnim powodem 
był podobno budowniczy, który zgodził się na żądanie wła­
ściciela, wymagającego wyjęcia jednej ze ścian głównych 
i wskutek tego wiązania domu osłabił... Czy to jest faktem, 
śledztwo zapewne wyjaśni.

Nowa kolej w Galicyi, ze Lwowa do Bełżca, tworząca 
nową arteryę komunikacyjną z Królestwem Polskiem, w oko­
licy Tomaszowa, otwartą została w d. 23 z. m.

Kolej przechodzi z małemi wyjątkami przez malowni­
czą okolicę, zwłaszcza w pierwszej połowie między Lwowem 
a Żółkwią. Pierwsza stacya Brzuchowice, z powodu swego 
położenia i ułatwionej obecnie komunikacyi, skorzysta wiele 
podczas letnich miesięcy, jako miejsce najdogodniejsze do 
wycieczek i wilegiatury, a nawet, jako stacya klimatyczna 
w przyszłości. Linia od Żółkwi do Rawy Ruskiej jest już 
mniej malowniczą, okolica bowiem jest dosyć opustoszoną, 
natomiast od Rawy do Bełżca kolej przeżyna piękną okolicę 
lesistą. Budowa dworców na stacyach i urządzenie ich we­
wnętrzne gustowne, wagony wygodne.

ZE ŚWIATA

Broń dynamitowa, wynaleziona przez rodaka nasze­
go, p. Żulińskiego, pozyskała szerokie uznanie w Ameryce. 
Armia hiszpańska i włoska poczyniły znaczne jej zakupy 
w fabryce wynalazcy, funkcyonującej w Nowym Jorku.

Wiadomości polityczne.
Mowa, którą cesarz Franciszek Józef wygłosił w so­

botę na uroczystą inauguracyę tegorocznej sesyi delegacyj 
wspólnych austro-węgierskich, stanowi jaskrawy kontrast 
z zeszłoroczną. Wówczas to (dnia 6 listopada 1886 r.) nie 
mógł utaić uwagi, że „godne pożałowania zajścia w Bułga- 
ryi, które zaczęły się obaleniem rządu w Filipopolu, dały 
ponownie powód do poważnego zaniepokojenia"; wówczas 
mówił cesarz o groźbie „niebezpiecznych przesileń", obecnie 
głosi, że „sprawa bułgarska, jakkolwiek dotąd nie załatwio­
na, zachowa ona i nadal swój miejscowy charakter a w końcu 
rozwiązaną zostanie w sposób, godzący uzasadnione życze­
nia Bułgarów z europejskiemi interesami i traktatami".

W orędziu cesarskiem przebija pewność siebie, będąca 
chyba echem zjazdów w Frydrychsruhe. Przypomina je ustęp, 
mówiący o „ścisłym sojuszu" mocarstw, pragnących pokoju. 
Wszakże nigdy głośniej i natarczywiej nie wygłaszał książę 
Bismarck idei „pokoju", jak przed 1886 i 1870 r.

Zawieszenie broni pomiędzy klubem czeskim a rządem 
nastąpiło za pośrednictwem Grocholskiego, w tym celu, aby 
utrzymać solidarność większości. Klub polski zawotował mu 
podziękowanie. Według telegramu z Wiednia pod d. 31 
października, położenie sprawy czeskiej tak się przedstawia: 
dekreta szkolne zostaną utrzymane, ale czesi, oraz inne 
kluby prawicy otrzymają rozmaite ustępstwa w zakresie 
narodowych życżeń.

Kiedy p. Crispi po naradzie z ks. Bismarkiem w Fry­
drychsruhe z powrotem wjeżdżał do Turynu, dały się słyszeć 
głosy wśród witających go tłumów: „precz z Niemcami, nie 
chcemy barbarzyńców!" W 24 godzin później p. Crispi 
w mowie swej wyrzekł z entuzyazmem: „Hasłem polityki 
naszej jest wolność, przyczem nie zapominamy o obowiąz­
kach sprawiedliwości". Że też, gdy p. Crispi mówił te słowa, 
nie szepnął mu kto w ucho: jak pogodzić jego zapał dla 
wolności z przymierzem z mocarstwem, które z granic swych 
wypędza dziesiątki tysięcy spokojnych obcokrajowców dla­
tego tylko, że urodzili się Polakami, które wydziera im 
język, wygania z rodzinnych siedzib? Jak skojarzyć miłość 
dla sprawiedliwości z zrękowinami z mężem stanu, którego 
hasłem działalności politycznej była i jest „siła przed pra­
wem"?...

Konwencya angielsko-francuzka, orzekająca zneutra­
lizowanie kanału suezkiego, znalazła przychylne przyjęcie 
u dyplomacyi europejskiej i zyskała już podobno przyrze­
czenie poparcia ze strony Rosyi, Niemiec i Hiszpanii, można 

się też spodziewać zatwierdzenia jej ze strony Włoch. Austro- 
Węgry nie będą jej oponowały. Pozostawałaby jedna tylko 
Turcya, ale z nią sprawa najłatwiejsza w dzisiejszych, tyle 
dla niej kłopotliwych czasach. „Nord. deutsche allg. Zeit.‘‘ 
dopatruje w konwencyi tej nową „rękojmię pokojową".

Ponieważ konwencya rzeczona jest znacznem ustępstwem 
Anglii na rzecz interesów i ambicyi francuzkich nad Nilem, 
rząd paryzki wdzięcznym będzie zapewnie ks. Bismarckowi 
za to poparcie go w chwili ciężkiego przesilenia wewnę­
trznego, jakie przebywa dzięki p. Wilsonowi.

Sytuacya we Francyi, chociaż nie polepszyła się, ale 
i nie pogarsza. Namowy i przełożenia prezesów senatu i izby 
skłoniły prezydenta republiki francuzkiej do pozostania na 
urzędzie, póki nie wyjaśni się, jakie ostatecznie stanowisko 
zajmie ankieta śledcza w kwestyi Wilsonowskiej. Jest na­
dzieja, że izba nada jej taki charakter, iż uwolni Grevy’ego 

I od kłopotliwej sytuacyi. Jasna to rzecz, że w przeciwnym wy­
padku prezydent musiałby przy dymisyi swej obstawać, albo­
wiem utrzymanie ze strony komisyi zarzutu, jakoby Wilson 
w Elizeum jawne popełniał nadużycia, byłoby solidaryzowa­
niem Grevy’ego z temi malwersacyami, które przecie dziać by 
sięmusiały pod okiem teścia, prezydenta. Nie ulega też żadnej 
wątpliwości, że w całej tej awanturze decydującemi czynni­
kami była zła wola przeciwników politycznych Wilsona 
i prezydenta, namiętność stronnicza radykalistów i monar­
chistów, oraz nieopatrzność pozostałej większości, izby, która 
uchwaliwszy ankietę, nic zdała sobie z tego sprawy, że ostrze 
śledztwą może się skierować przeciw osobie prezydeuta.

Dotychczasowy przebieg skandalu wcale Wilsona nie 
skruszył. Nie sprawdza się wiadomość, jakoby opuścił już 
mieszkanie w Elizeum; oświadcza on, że uczyni to dopiero na 
wezwanie ankiety, tymczasem zaś prywatne swe bióro prze­
niósł do własnego domu. Monarchiści naturalnie zacierają 
ręce wobec groźby podwójnego przesilenia; jest to przecież 
woda na ich młyn, więc też piorunują i uderzają z całą 
gwałtownością na Wilsona, nazywają go oszustem i grożą 
kryminałem.

Rząd bułgarski zażądał od metropolity Klemencyusza, 
by w przeciągu tygodnia Bułgaryę opuścił. Metropolita miał 
odpowiedzieć, że tego nie uczyni i ustąpi tylko przed siłą. 
W Warnie uwięziono spiskowca, czarnogórca. Wyznał on, że 
w dniu otwarcia sobrania miał wykonać zamach na księcia 
Koburgskiego, za co wypłacić mu przyrzeczono z komitetu 
5000 napoleondorów.

W Serbii miało wybuchnąć przesilenie ministeryalne 
z powodu wyboru członków skupczyny ze stronykorony. Ra­
dykalni ministrowie żądać mieli, aby w obec swobodnie wy­
branych 65 posłów liberalnych (ścisłych przyjacół Risticza) 
i 71 radykalnych (chwilowych jego sprzymierzeńców) korona 
zamianowała 29 liberalnych i na 23 radykalnych, tak iżby 
oba stronnictwa miały jednakowe w skupczynie przedstawi­
cielstwo. Liberalni i p. Risticz byli innego zdania, chcieli bo­
wiem wybrać więcej członków liberalnych, by zapewnić swe­
mu stronnictwu większość i niewiadomo jak się ta sprawa 
załatwi.

TELEGRAMY.
Sofia, 31-go października. Radosławów przedstawił 

księciu Ferdynandowi w nowe w piśmie skargi na nadużycia 
rządu.

Belgrad, 31-go października. Jutro odbędzie się nad­
zwyczajna rada ministrów, na której zapaść mają ostateczne 
postanowienia co do zwołania skupczyny i mianowania po­
słów koronnych.

Belgrad, 31 października. Stronnictwa koalicyjne od­
dały królowi rozstrzygnięcie sporu o liczbę mianować się 
mających członków swoich do skupczyny.

Belgrad, 31-go października. W tutejszych kołach* 
ministeryalnych zaprzeczają pogłoskom o projektowanem rze 
komo spotkaniu się księcia Ferdynanda koburgskiego z kró­
lem Milanem w Porcie.

Berlin, 31 paźdżiernika. Bóle reumatyczne w krzyżu, 
połączone ze znużeniem i rozstrojem, zmusiły cesarza Wil­
helma do spędzenia dzisiejszego dnia w łóżku.

Berlin, 31 października. Lekarz przyboczny Jego Ce­
sarskiej Mości, Botkin, przybył tu z Kopenhagi. Stan zdro­
wia cesarza Wilhelma wcale się nie polepsza.

Paryż, 31 października. Rouvier i Ferry dokładają 
solidarnie wszelkich starań, aby zapobiedz podaniu się Gró- 
vy’ego do dymisyi.
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Odpowiedzi od Redakcyi.

Panu B. Skrę., w Tarłowie. Doniesienia pańskie spó­
źnione, dlatego ich nie pomieściliśmy. Prosimy o świeże.

Spis depesz, które nie zostały doręczone skutkiem 
nieodnalezienia adresatów:

Z Warszawy — Drozdowicz.
Z Dąbrowy — Bukowski.
Z Łodzi — Folwark Borki, Weiss.

ROZMAITOŚCI.

Niemiec o Polkach. Znany niemiecki autor, Rosen- 
Łhal-Bonin, w jednym z numerów dwutygodnika „Ueber Land 
und Meer“ w charakterystyce piękności niewieścich wszyst­
kich narodów, w następujący sposób określa Polkę: „Pod 
względem regularności rysów i harmonii kształtów Polki po­
zostawiają wiele do życzenia, pomimo jednak tych usterek, 
zdolne są doprowadzić mężczyzn do „szału“ i były zawsze 
przedmiotem postrachu i zazdrości naszych małżonek. Pięk­
ność ich ma w sobie coś szatańskiego: rysy twarzy zaokrą­
glone, wystające kości policzkowe, ponsowe, wiele obiecują­
ce usta, cera blada, bladością rozpalonego żelaza, siwe lub 
czarne, a połyskujące i zimne jak stal oczy, dodajmy do tego 
nieopisaną żywość i werwę w ruchach, południową gestyku- 
lacyę, giętkość członków, przypominającą młode tygrysięta, 
ogień wiejący od całej postaci, a dziwnie sprzeczny z owem 
obojętnem spojrzeniem, wszystko to składa się na całość 
„demoniczno-pociągającą**. Są to czarodziejki, które nie­
opisanym wdziękiem podbijają mężczyzn obu półkuli, urocze 

„wampiry*1, wysysające nam krew serdeczną, a gdy już ją 
wysączyły do dna, depczące zranione serce pięknemi nożęta- 
mi. Mają one wzniosłą, a zarazem do gruntu egoistyczną 
duszę; zdolne są do męczeństwa, gotowe poświęcić się boha­
tersko, pomimo wrodzonej lekkomyślności i nienasyconej 
żądzy użycia. Najdziwaczniejsze to zagadki wśród rodzaju 
niewieściego. Oszałamiająco piękne, niepokonane, jak siły 
przyrody, a zarazem odpychające i godne pogardy (?), nale­
żą one do najoryginalniejszych typów wśród piękności euro- 
pejskich“. Mimowoli nasuwa się pytanie: czy Polki nie wo­
łałyby, aby im przyznawano mniej wdzięków, a więcej zalet?

Z historyi widelca. Widelec po raz pierwszy ujrzał 
światło dzienne w r. 1297 na dworze Edwarda I, króla an­
gielskiego. W spisie ruchomości figurują aż „trzy widelce 
do jedzenia gruszek**. Pierwotnie bowiem używano ich tylko 
do owoców i suszonych konfitur. Mięso jadło się palcami. 
Eleganci i tak zwani „mignons** za panowania Henryka III 
usiłowali wprawdzie zastąpić je widelcem, lecz inowacya nie 
zdołała się utrzymać wobec szyderstwa „ludzi rozsądnych**. 
Starożytni Grecy i Rzymianie, pomimo całej wytworności oby­
czajów, jedli awsze palcami. Do dziś dnia wszystkie ludy 
wschodnie nie znają innych sztućców. Za czasów Peryklesa, 
Augusta, a nawet w wiekach średnich za panowania świętego 
Ludwika, poznano osobę dobrze wychowaną po sposobie, 
w jaki chwytała z półmiska kawałek mięsa i niosła go do 
ust. Na średniowiecznych rysunkach późniejszego okresu wi­
dzimy widelce, mające kształt szczypców, a przeznaczone do 
brania z półmiska mięsa, w sposób, w jaki obecnie Lierzemy 
cukier. W spisie, dokonanym w roku 1599, po śmierci Ga- 
bryeli d’Estrees, księżny de Beaufort, figuruje tylko 10 wi­
delców. Gdy ulubienica Henryka IV przyjmowała w swym 
pałacu rodzinę królewską, stawiano po jednym z nich przed 
siostrą króla, księżniczką Orańską, panną de Guise i księż­
niczkami z domu lotaryńskiego, gospodyni zaś i reszta gości 

posługiwała się palcami. A dodać należy, iż wartość rucho - 
mości księżny de Beaufort oszacowana była na 176.435 du­
katów, czyli na 3 miliony franków — więc, jak widzimy, brak 
widelców nie pochodził ze względów oszczędności.

Ceny Targowe.
Radom, dnia 27-go października 1887 roku.

Rs. kp.
Żyta . . . korzec 3 40
Pszenicy .... 5 50
Jęczmienia ... 2 85
Owsa...................... 1 65
Gryki...................... 3 70
Grochu polnego . 4 —
Koniczyny białej .-------

„ czerwonej-------
Kaszy jęczmiennej łam. 6 — 

„ tatarczanej . 7 —
„ jaglanej . . 8 —

pud
Mąki pszennej 1 gat. 2 20

„ zwyczajnej 1 60
„ żytniej pytlów. 1 05

Kartofli . . korzec 90
kop.

Chleba pytlów. . funt 2 */2 
„ razowego . 1%

Masła...................... 30

Rb. kp
Wołowiny . funt — 8
Polędwicy . — 16
Cielęciny . —' 7
Wieprzowiny • —- 8
Słoniny . • . — 16
Skopowiny — 7
Spirytusu 78° wiadro 8 20
Wódki 40° 4 10
Siana . . . pud — 30
Słomy . . 15
Soli . . — 60
Drzewa tward sąż. kub. 10 60

„ miękkiego . 9 60
Żelaza w sztabach pud — —

„ walcowanego — —
„ lanego w wyrób. — —

Robotnikowi dziennie — 55
„ zparąkoni 3 —

F.K.

Lekcyj deklamacyi 
poprawnej wymowy udziela w domach 

prywatnych, jakoteż na pensyach

Artjsta dramatyczny.
Łaskawe oferty upraszam zostawiać w cukier­
ni W-go Woźnickiego ulica Warszawska, lub 

w Redakcyi „Gazety Radomskiej'*.

Dla kaszlących. i osłabionych!
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Nagrodzone 
warszawskiej wystawie 

hygiemcznej 
analizowane, uznane i koncesyonowane 

przez Radę Lekarską 

EKSTRAKT 1 KARMELKI
MIODOWO-ZIOŁOWO-SŁODOWE

Fabryki „LELIWA“

na
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£

$
£
5 w Warszawie, ulica Zgoda Nr. 6.

Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 
w Warszawie, Królestwie i Cesarstwie 50% 

tańsze i pewniejsze od zagranicznych.
W Radomiu główna sprzedaż w aptece W-go

S. MECHA.
Flaszka ekstra*u kop. 75, paczka karmelków 

kopiejek 15.
O w w vzv \jxj \j\j \j\j w. r\j <sxj Q

i
i
$

10 uli z pszczołami
systemu Dzierżona i 

dwadzieścia uli nowych 
systemu Lewickiego

z ramkumi, naklejonemi woszazyzną 
jest do sprzedania 

na probostwie w Wysokiej pod Szydłowcem.

Ostrzeżenie.
—

Z powodu zupełnego ubytku zwierzyny 
w roku bieżącym na terytoryum dóbr Oroń­
ska (z powiatu radomskiego), właściciel pra- i 
gnąc dać spokój tejże zwierzynie na czas jakiś, j 
nietylko że sam na własnych gruntach nie 
poluje, ale nadto zadzierżawił polowanie na 
gruntach włościan wsi Orońska i Krogulczy- 
Suchej —ogłasza przeto niniejszem, że wszel­
kiego rodzaju polowanie tak w lesie, jak 
i na gruntach dworskich i włościańskich 
Orońska i Krogulczy-Suchej jest wzbronio- 
nem.— Czego przestrzegać będzie służba 
dworska oraz zobowiązali się ku temu wło- ; 
ścianie. Polujący zatem mogą być narażeni 
na utratę strzelb i psów, oraz na pociągnięcia 
do odpowiedzialności w drodze sądowej.

Do sprzedania:
doróżka, sanki i trzy konie.

Wiadomość w Redakcyi.

Do wynajęcia 
z d. l-m grudnia z powodu wyjazdu 

MIESZKANIE
.rfożone

z frzech pokoi, przedpokoju, kuchni, pi­
wnicy, drwalni i spiżarki. Bliższa wia­

domość w Redakcyi.
Tamże do zbycia kwiaty, między któremi dwa 
duże znajdują się oleandry i kilkunastoletni, 

pięknie bardzo rozrośnięty fikus.

KALENDARZE
illustrowane, humorystyczne, indowe,

jak niemniej kieszonkowe dla pp. Rolników, Techników, 
Lekarzy, Nauczycieli, sprzedaje

Księgarnia, Skład Nut i Materyałów Piśmiennych 
E- W. Grohmana w Radomiu.

BUDR0N1T
Oczyszczona smoła. — Bez blagi!!

W jednym gatunku trzy (3) numery po 
rs. 2 — pud.

Sprzedaż i informacya: Halpert, Mazowiecka 
Nr. 16 w Warszawie.

DRZEWKA
OWO CO WE

są do sprzedania

w dobrach Sucha, pod Białobrzegami. Cena kop.
30 za sztukę. Zamówienia adresować należy do

Zarządu Dóbr.
Szkółki w kaidym czasie zwiedzać moina.

Kalendarze Józefa Ungra na 1888 r.
Kalendarz warszawski, ilustrowany popularno-naukowy.

Wydany obecnie kalendarz na rok 1888, liczy 43 rok istnienia, mieści w sobie artykuły 
celniejszych w literaturze naszej pisarzy, dział informacyjny, taryfę domów podług nowej 
numeracyi i skorowidz posesyj porządkiem numerów hipotecznych ułożony oraz nową ustawę 

steplową.
Ccna kitleiidarza kop. 5®.

DZIENNIK
( cna egzemplarza ozdobnie oprawionego kopiejek 30.

Cena egzemplarza kopiejek 15.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

UWAGA. Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy nadeślą rubla je­
dnego na powyższe trzy kalendarze, otrzymają takowe franco, jeżeli zaś nadeślą 
należność na którykolwiek egzemplarz pojedynczy, w takim razie uprasza się 
o dołączenie po kopiejek dziesięć do egzemplarza na koszty przesyłki.

Adres: JÓZEF UNGER, Warszawa Nowolipki 2.406 (7 nowy) wprost ulicy Dzikiej-1

Magazyn Ubiorow MpmcN
<łja JA 4JIF lIS IHJA.

w Radomia przy ul. Lubelskiej Nr- 1OO 
(w domu W-go Trzebińskiego}

Zaopatrzony świeżo na nadchodzący sezon w dobór 
materyałów tak krajowych jak i zagranicznych, z któ­
rych wykonywa obstalunki, odznaczające się elegancyą 

i dobrem wykończeniem. Prócz tego posiada:
WIELKI WYBÓR MĘZKIEJ GARDEROBY

jakoto:
Paletoty zimowe i jesienne z podszewkami jedwabnemi, 
flanelowemi. Ubrania te wykończają się podług naj­

świeższej mody, dobrze i tanio.
Z czem polecam się łaskawym względom Szanownej Publiczności

J.
Z uszanowaniem

a. j f e n,_

Redaktor i wydawca Dr RewoliUski AosBOJieno U,en3ypoH>. — Pa^om, 21 OKTHÓpa 1887 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu


